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Doktor Maria Montessori urodziła się w 1870 roku. Kształciła się w zakresie nauk przyrodniczych, a gdy zdecydowała się na karierę medyczną, w wieku 26 lat ukończyła wydział medycyny na Uniwersytecie w Rzymie. Wyróżniła się tam zdobyciem podwójnego dyplomu doktor nauk medycznych i doktor chirurgii. W 1896 roku doktor Montessori została jedną z pierwszych kobiet we Włoszech i prawdopodobnie jedną z nielicznych kobiet w Europie z dyplomem doktora wydziału medycyny. Były to rzetelne, naukowe podstawy jej przyszłych osiągnięć.
Od 1896 do 1911 roku, a więc przez blisko 15 lat, doktor Montessori praktykowała medycynę i kierowała katedrą higieny i antropologii. W 1898 roku ze względu na kontakt zawodowy z dziećmi zainteresowała się edukacją, a w 1907 roku otworzyła pierwszą instytucję dla dzieci poniżej szóstego roku życia o nazwie Casa dei Bambini, która stała się jej Laboratorium Edukacyjnym. Kolejne lata były okresem intensywnych badań nad dzieciństwem, które przyniosły wspaniałe efekty praktyczne.
W 1909 roku ukazała się jej przełomowa książka pod angielskim tytułem The Montessori Method, przetłumaczona na wiele języków i czytana w większości krajów świata. Rok 1913 okazał się pamiętny, ponieważ doktor Montessori wygłosiła wtedy swój pierwszy Międzynarodowy Cykl Wykładów i odwiedziła Stany Zjednoczone. Trzy lata później opublikowane zostało jej kolejne epokowe dzieło, zatytułowane przez angielskich wydawców The Advanced Montessori Method.
W 1919 roku doktor Montessori odwiedziła Anglię i zainaugurowała Międzynarodowy Kurs Szkoleniowy w Londynie. Jej podejście rozpowszechniło się we wszystkich krajach Europy; zostało również przyjęte w dominiach brytyjskich, a także w Indiach i Ameryce Południowej. W rezultacie w 1929 roku w Elsynorze powstała organizacja Association Montessori Internationale (A.M.I.), której cel określono następująco: „Rozpowszechnianie wiedzy o tym, jak można pomóc niedojrzałemu dziecku, które usiłuje odkrywać i rozwijać swoje umiejętności, w zadaniu samorealizacji i osiągnięciu pełni ideału rozwoju”.
Proponując doktor Montessori Honorowe Członkostwo w Szkockim Instytucie Edukacyjnym podczas entuzjastycznego spotkania w Edynburgu w 1946 roku, prezes Instytutu powiedział: „Nauczanie to zawód konserwatywny, ale raz na pokolenie pojawia się wybitna postać, która wnosi weń powiew nowego życia, inspirując ludzi do nowych przedsięwzięć i nowych działań. To wielkie osobistości w Historii Edukacji. Wśród nich nikt w naszym pokoleniu nie przewyższa Madame Montessori. Jej nazwisko jest powszechnie znane nie tylko w Szkocji, nie tylko w Europie, lecz w każdej części świata”.
Ten hołd złożył doktor Montessori przywódca instytucji edukacyjnej w takim kraju jak Szkocja, która zawsze należy do awangardy postępu edukacyjnego.
Doktor Montessori, zarówno w kwestii zasad, jak i praktyki, daje ludzkości wielką nadzieję na budowę pokoju i postępu świata na najmocniejszym fundamencie, mianowicie na wolnej i demokratycznej edukacji dzieci Świata.
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Przedmowa

Biblioteka Montessori PWN obfituje ostatnio w nowości wydawnicze. Po Psychogeometrii, Z dzieciństwa w dorosłość i Do Rodziców, ukazuje się teraz czwarta – rekordowa – pozycja w tym roku: Dziecko w społeczeństwie i w świecie. 
Dziecko w społeczeństwie i w świecie jest zbiorem esencji wykładów teorii Montessori, wykładów nieznanych dotychczas polskiemu Czytelnikowi, ale też i tych, z Wykładów londyńskich 1946, których wybitny przekład autorstwa Olgi Siary zapisał się z sukcesem w polskim świecie Montessori. Właśnie z tego powodu w niniejszej publikacji wykłady z kursu londyńskiego z 1946 roku zostały przedrukowane, aby zachować ustalony porządek i spójność myśli. Ponadto, każdy rozdział rozpoczyna się od zwięzłego omówienia treści w nim poruszonych, co ułatwi Czytelnikowi odnalezienie się w okolicznościach wygłoszenia samego wykładu, a co więcej – kreśli pewien kontekst historyczno-kulturowy, umożliwiając jego pełniejsze zrozumienie.
Do książki dołączony jest też niezwykle interesujący dodatek, w którym Czytelnik znajdzie listę źródeł przemówień i tekstów składających się na tę publikację. 
Spośród wielu wątków poruszonych w niniejszej publikacji, chciałabym w wyjątkowy sposób zaznaczyć jedną, dominującą myśl Autorki, majestatyczną wizję jednego narodu, całej ludzkości – La Nazione Unica[1]. W kwietniu 1950 roku podczas Międzynarodowej Konferencji Montessori w Amsterdamie doktor Montessori mówiła:
Każda grupa ludzi ma swoją własną formę. Teraz widzimy, że te grupy mają tendencję do jednoczenia się; nie dlatego, że poszczególni członkowie pokochali się nawzajem – bo jak można kochać tak ogromną liczbę ludzi, których nawet się nie zna – ale dlatego, że oczywiście następnym krokiem w ewolucji jest jedność ludzkości. W psychosferze powinna istnieć teraz tylko jedna cywilizacja.[2]
Montessori odzwierciedliła tutaj swoje silne przekonania religijne, mające korzenie w chrześcijaństwie, choć równie mocno inspirowała się hinduizmem i buddyzmem, co można było zauważyć w okresie internowania na terenie Indii podczas II wojny światowej. To szczególne otwarcie na wierzenia Wschodu stworzyło wtedy fundament pod edukację kosmiczną[3], czyli program edukacyjny dla szkoły podstawowej.
Jednak Montessori już wcześniej, bo w 1937 roku, mówiła: „Cała ludzkość tworzy jeden organizm, ale człowiek nadal żyje w przestarzałym świecie emocjonalnym. Dziś ludzkość stanowi jedną, niepodzielną jednostkę – jeden naród[4]”. Można rzec, że Montessori była orędowniczką tej jedności, ale też przedstawiła światu nową definicję pojęcia „naród”; definicję, której znaczenie wykraczało ponad narodowe czy etniczne ramy. Montessori stoi na stanowisku, że jedność ludzkości istnieje sama z siebie, natomiast zadaniem człowieka jest uzmysłowić sobie ten stan rzeczy. Zamiast marnotrawić wysiłki na wprowadzanie pokoju, człowiek powinien dołożyć starań, aby dogłębnie pojąć sieć współzależności łączącą wszystkich razem. 
Ta myśl staje się fundamentem edukacji kosmicznej, edukacji dla dziecka z drugiej płaszczyzny rozwojowej, czyli dziecka w wieku 6 do 12 lat. To tutaj właśnie przewodnim tematem prezentacji staje się solidarność ludzi czy też bohaterstwo zaklęte w codziennej, monotonnej pracy każdego człowieka. Dzieje się to nieprzypadkowo, to właśnie druga płaszczyzna rozwojowa jest swego rodzaju okresem wrażliwości na rozwój społeczno-emocjonalny. Zatem w tym czasie dziecko powinno otrzymać wiedzę o tym, jak mają wyglądać relacje grupowe, jak być częścią grupy, jakie funkcje spełniają ludzie w społeczeństwie, jak służą sobie nawzajem, jak na sobie polegają i co wszystkich ze sobą łączy. Dlatego pochylamy się w prezentacjach nad solidarnością społeczną, wspaniałymi cechami ludzkości, które wyróżniają ją na tle innych, tak w przeszłości, jak i w teraźniejszości.
W Edukacji i pokoju Montessori przypomina, że naszym nauczycielem jest dziecko, że to dorośli muszą ten fakt uznać i zmienić swoje zachowanie względem następnych pokoleń. Wtedy, poprzez obserwację, dorośli mogą dostrzec, gdzie dziecko kieruje swoją uwagę, która pochodzi wprost z rozwijającej się w nim osobowości, a nie z przedmiotów. Natomiast dopiero wtedy, gdy dorosły zacznie uczyć się od dziecka wychodząc od jego wnikliwej, naukowej obserwacji, może dowiedzieć się czegoś o sobie, o społeczeństwie i o ludzkości.
Tutaj dochodzimy do sedna myśli Montessori. Jeśli człowiek mógłby rozwinąć się do osiągnięcia pełni swojego potencjału, to stałby się nie tylko najlepszą możliwą wersją siebie, lecz także całe społeczeństwa, a w konsekwencji i sama natura byłyby doskonalsze. Wszelkie rozwojowe odchylenia, zaburzenia, napięcia odeszłyby w niepamięć, a człowiek czerpałby radość z tej duchowej jedności z całym kosmicznym stworzeniem. Oczywiście doktor Montessori była świadoma dość teoretycznego, żeby nie powiedzieć utopijnego, charakteru tych rozważań, ale to właśnie te wizje były tak ożywcze i przepełniały serca nadzieją i wiarą w dobro człowieka. Taka była wizja możliwości człowieka i całej ludzkości według Marii Montessori, takie jej edukacyjne cele. 
Edukacja nie powinna już polegać głównie na przekazywaniu wiedzy, ale musi obrać nową ścieżkę, dążąc do uwolnienia pełni ludzkich możliwości.[5]
Sylwia Camarda
Poznań, listopad 2022 roku.


Wstęp

Na użytek czytelników, którzy nie są jeszcze zaznajomieni z filozofią edukacyjną Marii Montessori (1870–1952), należy napisać, że owa wspaniała Włoszka była jedną z najbardziej wpływowych osób w międzynarodowym ruchu na rzecz reformy edukacyjnej w pierwszej połowie dwudziestego wieku. To lekarka i edukatorka, która na kilka dekad poświęciła się studiowaniu dziecka we współczesnym społeczeństwie, od okresu ciąży do dorosłości, i której teorie posłużyły jako model dla szkół i edukatorów na całym świecie. Znaczna liczba wznowień najlepiej znanych książek Autorki i pokaźna literatura wtórna świadczą o ciągłym zainteresowaniu teoriami Montessori oraz o wciąż żywej debacie dotyczącej jej pracy[6].
Publikacja niniejszej książki, pierwszy raz wydanej w Niemczech w 1979 roku, nie byłaby możliwa bez szczodrego wsparcia i zaufania syna i spadkobiercy Marii Montessori, doktora Maria Montessoriego seniora. Poparł on mój pomysł wydania zbioru dotąd nieopublikowanych tekstów, napisanych przez Montessori w późniejszych latach jej kariery i pozwolił mi przeprowadzić niezbędne poszukiwania w jego prywatnych archiwach[7].
Owe teksty na temat teorii i praktyki edukacji, które mogą zainteresować rodziców, nauczycieli i edukatorów, stanowią wyjątkowy wybór. Nie tylko są one dotychczas nieopublikowanymi częściami dziedzictwa Montessori, ale również – niemal bez wyjątku – niezmienionymi notatkami do wykładów dla nauczycieli lub przemów z innych okazji, które dają żywe wyobrażenie tej wybitnej edukatorki, jej elokwencji i jej „misji”[8].
Miało to kilka konsekwencji. Aby zachować zgodność z duchem oryginału, postanowiłem – wszędzie, gdzie to było możliwe – zawrzeć w niniejszym tomie pełne teksty. Czytelnicy już zaznajomieni z Montessori czasem rozpoznają pewne fragmenty z jej książek, gdyż – choć nigdy nie powtórzyła przemowy lub wykładu i prawie zawsze mówiła bez notatek – zawsze rozdawała swojej publiczności pełne notatki kursowe, chociaż w różnej kolejności i z różnymi ilustracjami i przykładami.
Z drugiej strony, bezpośredniość przekazu lepiej przedstawi czytelnikowi metody pracy Montessori, przynajmniej jeśli chodzi o jej wykłady[9].
Na koniec należy zauważyć, że cała seria tekstów będzie dla czytelnika całkowitą nowością – zarówno w formie, jak i treści – i w pewnych okolicznościach ujawni się ich wyjątkowa waga ze względów historycznych lub bardziej bezpośrednich.
Ta publikacja ma więc realizować jeden główny cel, ale na trzy sposoby:
1. Zaprezentować „Marię Montessori w pracy”, w jej niestrudzonych wysiłkach, by przekazać swoim studentom, nauczycielom i rodzicom, jak również wpływowym organizacjom, jak ważne jest dziecko w ramach społeczeństwa i ludzkości.
2. Właśnie poprzez niezmienione teksty, a zwłaszcza notatki z kursów, przedstawić dokładny obraz Montessori i jej nauczania.
3. Przybliżyć myśli i podejścia sformułowane pod koniec życia Montessori – niektóre wcześniej nieznane, inne ledwie dostrzeżone – z odświeżającą bezpośredniością.
Nie było łatwo postanowić, które teksty tutaj zawrzeć. Zwrócono oczywiście pewną uwagę na aktualną debatę na temat polityki i praktyki edukacyjnej. Istotna była także potrzeba wypełnienia pewnych luk w powszechnym rozumieniu Montessori i jej teorii. Niemniej otwarcie przyznaję, że ograniczony zakres tego tomu w nieunikniony sposób zmusił mnie do podjęcia pewnych decyzji odnośnie wyboru tekstów, co konstatuję z pewnym żalem; ze względu na ilość materiału, zwłaszcza notatek do wykładów, te decyzje były nie do uniknięcia.
Mam nadzieję, że poniższe teksty będą jednak użyteczne dla rodziców, nauczycieli i osób naukowo zainteresowanych pracą Montessori, nie tylko w kwestii poszerzenia ich zrozumienia tej wpływowej włoskiej – czy raczej międzynarodowej – edukatorki, ale też podążania za jej podstawowym celem: promowania świadomości, jak ważne są dzieci i problemy, przed którymi stają w tym coraz trudniejszym świecie. Niniejszy tom kończy się więc przeważnie nieznanymi poglądami Montessori na temat „edukacji kosmicznej”.
Redaktor przedstawił krótki wstęp do każdego tekstu Montessori zawartego w tej książce, oferując zwięzłe podsumowanie jego zawartości i umieszczając go w kontekście jej dzieł i szerokiego spektrum debaty edukacyjnej (wszystkie przypisy pochodzą od redakcji).
Na początku każdego tekstu podano informację o miejscu i czasie spisania, żeby czytelnik mógł go zrozumieć z perspektywy okresu, w którym został napisany. Dołączono też szczegóły materiału źródłowego w kolejności pojawiania się tekstów. Mając na uwadze liczne nieautoryzowane publikacje przemów Montessori – często autorstwa jej przyjaciół lub zwolenników jej teorii – należy być może dodać, że wszystkie owe teksty są oryginalnymi przemowami i notatkami autorstwa Montessori. Sporadyczne pominięcia są zaznaczone następującym symbolem: (…).
Na końcu tomu zamieszczono bibliografię książek Marii Montessori. 
1979, prof. dr Günter Schulz-Benesch


Rozdział 1

Do rodziców

Wstęp
Montessori rzadko przemawiała do rodziców tak bezpośrednio, jak w swoich dwóch tekstach Kiedy twoje dziecko wie lepiej niż ty oraz Pozwólcie dziecku zachować jego sekret, obydwu pochodzących z około 1930 roku[10].
Oczywiście sporo mówiła i pisała o najwcześniejszych latach dzieciństwa, zwłaszcza w późniejszym okresie swojej kariery[11]. Jednak większość z jej najbardziej inspirujących wykładów dla nauczycieli dotyczyła nauczania dzieci w wieku przedszkolnym i szkolnym.
Charakterystyczna dla Montessori jest jasność przytoczonych przemów do rodziców, jak również jej entuzjazm, w którym czasem popada w przesadę, ale który potrafi utrzymać w ryzach, gdy mówi o praktycznych aspektach swojej metody[12]. Jej nacisk na to, że dziecku należy dać pewien stopień niezależności, odpowiedni do jego wieku, jest zatem łagodzony jej odniesieniami do życzliwej osobistej relacji między nauczycielem a dzieckiem oraz do przygotowanego z miłością fizycznego otoczenia szkolnego.
Apel o bardziej ludzką, czyli „nierepresyjną” edukację[13], pozostawia swój ślad na słuchaczu w taki sposób, że można nieco docenić znany wpływ Montessori na jej publiczność. Aby dać przykład owego charakterystycznego połączenia entuzjazmu wobec swoich idei i rozsądku doświadczonej obserwatorki, dołączamy fragment jej wywiadu na temat „teorii dojrzałości”, którego Montessori udzieliła w 1950 roku; pozostaje on dzisiaj wciąż wyjątkowo aktualny.
Kiedy twoje dziecko wie lepiej niż ty[14]
1/a Anglia, około 1930 roku
Przeł. Olga Siara
Gdyby niemądra matka żaba powiedziała do swoich kijanek w sadzawce: „Wyjdźcie z wody, oddychajcie świeżym powietrzem, bawcie się w młodej trawie, a wszystkie wyrośniecie na silne, zdrowe żabki. No dalej, matka wie najlepiej!”, a kijanki spróbowałyby jej posłuchać, z pewnością skończyłyby marnie.
Mimo to wielu z nas usiłuje w ten właśnie sposób wychowywać dzieci. Pragniemy, żeby wyrosły na inteligentnych, pożytecznych obywateli o kryształowym charakterze i wytwornych manierach. I dlatego poświęcamy wiele czasu i cierpliwości na poprawianie dzieci, mówienie im, żeby coś robiły, a czegoś nie robiły, a kiedy dopytują: „A dlaczego, mamusiu?”, nie zastanawiamy się, czemu służy nasza ingerencja, tylko zbywamy je słowami: „Matka wie najlepiej”.
Prezentujemy taką samą postawę jak ta niemądra żaba, szkoda tylko, że tego nie widzimy. To młode życie, które próbujemy ukształtować, nie potrzebuje przymuszania, ograniczania, poprawiania ani krytykowania, żeby nabrać inteligencji i charakteru. Natura opiekuje się dziećmi w ten sam sposób, jak dba o to, żeby z kijanki w odpowiednim momencie wyrosła żaba.
Już słyszę, jak mówicie: „Jak to, mamy pozwolić dzieciom, żeby robiły, co im się żywnie podoba? Skąd mają wiedzieć, co jest dla nich najlepsze, skoro nie mają doświadczenia? Proszę tylko pomyśleć, na kogo wyrosłyby te małe dzikusy, gdybyśmy nie nauczyli ich dobrych manier…”. A ja odpowiedziałabym: „Czy kiedykolwiek daliście swoim dzieciom szansę, choćby przez jeden dzień, robić to, co im się podoba, bez waszych ingerencji?”.
Spróbujcie sami, a efekt was zaskoczy. Obserwujcie, jak coś wzbudza ich zainteresowanie. Może zobaczą, jak przekręcacie klucz w zamku, i też będą chciały to zrobić, może zapragną pomóc wam w zamiataniu albo ułożą jakiś śmieszny wzorek z kamyków na czystej podłodze. Każdego innego dnia powiedzielibyście wtedy: „Nie przeszkadzajcie mi, pobawcie się swoimi zabawkami”.
Ale dziś dajcie im ten klucz, spróbujcie znaleźć dla nich małą miotełkę do zamiatania, zostawcie ten wzorek na podłodze i zobaczcie, jakie będą tym pochłonięte. Dzieciom często nie wystarcza, że zrobią coś raz albo dwa razy; będą wykonywać to samo proste działanie bez końca, dopóki nie zaspokoją jakiegoś wewnętrznego impulsu. Będziecie zdumieni tym, jak potrafią się zaangażować, kiedy wolno im zająć się czymś, co naprawdę je interesuje.
Ale jeśli zniecierpliwieni wtrącicie się i przerwiecie dziecku jakąś absorbującą czynność, zniszczycie jego koncentrację i wytrwałość – cenne lekcje, których samo sobie udziela. Będzie niezadowolone, przepełnione rozczarowaniem i niepokojem, i z dużym prawdopodobieństwem znajdzie ujście dla tych uczuć w umyślnym niegrzecznym zachowaniu.
A czym jest owa nieznośność, której wystąpienia tak się obawiamy, jeśli nie będziemy upominać małych dzieci? Twierdzimy, że upominamy je dla ich własnego dobra i przez większość czasu szczerze w to wierzymy. Wszystkich tak zaprząta nasza dorosła, żabia praca, że zapominamy, iż małe kijanki mają własną pracę do wykonania: pracę wyrośnięcia na mężczyzn i kobiety.
A jest to praca, którą są w stanie wykonać tylko one. Największym wsparciem, jakiego możemy im udzielić, jest stać z boku i dbać o to, żeby miały swobodę rozwoju na swój własny sposób. Możemy jednak bardzo utrudnić im tę pracę. Jeśli będziemy uparcie powtarzać: „Matka wie najlepiej” i próbować kształtować rozwijający się intelekt i charakter według własnych standardów, osiągniemy tylko jedno: zniszczymy samodyscyplinę dziecka, zburzymy jego zdolność koncentracji, usiłując skupić jego uwagę na sprawach, którymi jeszcze się nie interesuje, a jeśli będziemy na to nalegać zbyt surowo, dziecko wyrośnie na osobę kłamliwą.
Jeśli jednak diametralnie zmienimy nastawienie i powiemy sobie: „Moje dziecko wie, co jest dla niego najlepsze. Oczywiście, pilnujmy, żeby nie zrobiło sobie krzywdy, ale zamiast próbować je nauczyć naszego sposobu życia, dajmy mu wolność, żeby wiodło swoje młode życie na własny sposób”, wtedy być może, jeśli będziemy spostrzegawczy, nauczymy się czegoś o zasadach, jakimi rządzi się dzieciństwo.
To nowe podejście do kwestii odpowiedzialności, która tak mocno ciąży wielu rodzicom. Ci z nas, którzy próbują poznać zasady dzieciństwa od dzieci (zamiast czerpać je z własnych wyobrażeń), są zdumieni poczynionymi odkryciami. Ale jest jeden punkt, co do którego wszyscy się zgadzamy: dzieci żyją w świecie własnych zainteresowań, a praca, jaką w nim wykonują, wymaga szacunku, gdyż choć wiele podejmowanych przez dzieci zajęć może się wydawać dorosłym bezcelowych, to natura posługuje się nimi do własnych celów. Buduje nie tylko umysł i charakter, lecz także kości i mięśnie.
Najlepiej pomożesz swoim dzieciom, gdy pozostawisz im wolność, aby zajmowały się własną pracą na swój sposób, w tej kwestii bowiem dziecko wie lepiej niż ty.
Pozwólcie dziecku zachować jego sekret[15]
1/b Anglia, około 1930 roku
Przeł. Olga Siara
Bardzo niewielu dorosłych choćby podejrzewa, że dzieci mają jakiś sekret – poznałam nawet rodziców, których oburzała już sama myśl, że ich dzieci mogłyby chcieć cokolwiek przed nimi ukrywać.
Pewna biedna matka chciała wiedzieć, co jej pięciolatka robi w każdej minucie dnia, więc ciągle jej przeszkadzała i zadawała pytania. Kobieta nie rozumiała, skąd u córki biorą się wybuchy niepohamowanej złości, i prawie się na mnie rozgniewała, kiedy wyjaśniłam, że dziecko w ten instynktowny sposób próbuje po prostu zachować swój sekret. „Sekret!”. Spojrzała na mnie ze zdumieniem, a potem dodała wyzywająco: „Joan nie ma przede mną żadnych sekretów. Zawsze staram się jej pokazać, jak mnie interesuje wszystko, co robi. Kiedy dorośnie, chcę, żeby miała poczucie, że jestem jej najlepszą przyjaciółką i że może mi powiedzieć wszystko”.
Wiele czasu zajęło mi przekonanie tej matki, że jeśli będzie obstawać przy swojej postawie, jej córka będzie obstawać przy swojej porywczości, aż w końcu rozdzieli je bariera nie do pokonania. Dziecko o słabszym charakterze mogłoby równie dobrze zareagować w zupełnie odwrotny sposób i stać się małym echem matki, pozbawionym własnej osobowości, uczynną córką gotową dzielić się każdym swoim ruchem, która ciekawie opowiada, ale nie jest samodzielną istotą. Dziecko bez sekretu wyrasta na dorosłego bez osobowości.
Ów sekret dzieci nie jest czymś bardzo tajemniczym. To zasada ich rozwoju, której nie są w stanie nikomu wyjaśnić, choć niemądry dorosły może próbować wydrzeć im ten sekret.
Wszyscy jesteśmy dziś tacy zafascynowani nauką, tak usilnie próbujemy dociec, co, jak i dlaczego, że wielu zaangażowanych rodziców bez zastanowienia zasypuje dziecko pytaniami, starając się je zrozumieć. Jednak w ten sposób pytamy dziecko o jego sekret, czego ono nie znosi. A tego rodzaju dochodzenie nie może przynieść niczego dobrego. Kiedy dziecko widzi ładny kwiat i chce poznać jego nazwę i kolor, mądra matka wyjaśnia, że ten kwiat nazywa się róża i jest czerwony. Udziela pomocy, kiedy zostanie o nią poproszona, a dziecko jest tym usatysfakcjonowane. Kiedy przyswoi te informacje i będzie chciało poznać kolejne, poprosi o nie z własnej inicjatywy. Ale jeśli matka pyta je: „Dlaczego chcesz poznać nazwę tego kwiatu?”. „Dlaczego nagle interesujesz się kolorami?”, dziecko nie potrafi tego wyjaśnić. Próbuje, ale jest zdezorientowane. Matka próbuje poznać jego sekret. Następnym razem, kiedy będzie się chciało czegoś dowiedzieć, zapyta swoją nauczycielkę[16], która 
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